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Rozmnażanie pszczół
Są dwa sposoby: albo gdzieś tam rój się łapie, no to w roju jest duża ilość pszczół,
wystarczająca,  albo  robi  się  tak  zwane  odkłady,  czyli  samemu  się  rozmnaża
pszczoły.  Z  jednego  ula,  z  dwóch,  z  trzech  uli,  jak  kto  woli,  bierze  się  ramki  z
pszczołami. Nie można oczywiście mieszać pszczół z różnych rodzin, bo one by się
zaczęły ciąć między sobą, ale na przykład biorę z ula A pszczoły, powiedzmy, dwie
ramki pszczół, z ula B biorę samą ramkę bez pszczół, ale za to czerw, który się już
wygryza, czyli szybko będą nowe pszczoły. Z ula C biorę jeszcze jedną taką ramkę z
wygryzającymi się pszczołami i robię odkładzik: to cztery, pięć rameczek. Do tego
daje się matkę, młodą, z tym że taką rodzinkę trzeba przez co najmniej dwa, trzy
tygodnie wspierać syropem, bo one są za słabe, żeby przynieść wystarczającą ilość
nektaru  i  pyłku  na swoje  potrzeby,  więc  trzeba je  podkarmiać  małymi  dawkami
syropu. Część tych pszczół przeniesionych do nowego odkładu i tak wróci do starej
rodziny, zostaną tylko te najmłodsze pszczoły, które jeszcze nie wiedzą, że nie są u
siebie.  Pierwsza  rzecz  po  wygryzieniu  się  [przez  młodą  pszczołę]  to  jest
wyczyszczenie swojej  komórki,  z  której  się  wygryzła,  żeby matka mogła znowu
zaczerwić. Później wylatuje z ula, ustawia się oczami w kierunku wylotka i zaczyna
latać, takie kręgi [zatacza], odsuwa się cały czas od ula, w ten sposób zapamiętuje
położenie ula. Najpierw sam wylotek, później wyżej, wyżej, wyżej, i to jest pamięć tak
doskonała, że były wielokrotnie robione takie zabawy, doświadczenia, że wystarczy ul
przesunąć pięć centymetrów w górę, w dół, w bok i ona nie może trafić do własnego
ula. Bo ona ma tak opanowane to. Tego też nie wiadomo dokładnie, jak to jest, na
jakiej to zasadzie działa, ale ona nie to, że leci i widzi, że –o tam jest mój ul, tam jest
mój wylotek, tylko tak jakby miała zakodowane jakieś współrzędne w głowie, według
tych współrzędnych leciała. Bo pszczoła widzi plamy, kolorowe plamy tak jak aparat,
który jest całkowicie rozregulowany i ostrości nie ma. Więc ona leci na pewniaka w
miejsce,  gdzie jest  jej  wylotek.  I  mówię,  wystarczy przesunąć ul  w którąkolwiek



stronę, pszczoła już nie trafi. Były przypadki nieuczciwych pszczelarzy, że ktoś tam
przyszedł, mówi: „Gospodarzu, kupiłbym u was ze dwie rodziny, bo chcę się pobawić
w pszczoły” I ten ma akurat jakieś słabe rodziny, które tam ledwo żyją, no to sprzeda
te  dwie  rodziny  jako  pełnowartościowe.  No  i  mówi:  „Zaraz,  którą  by  wam  tu
sprzedać?” I podchodzi do tej słabej rodziny, staje, zasłania wylotek i w tym czasie
pszczoły, które wracają, nie jest ich dużo, wracają z pola i nie mogą trafić do ula, więc
zaczynają krążyć. I jedna, dwie, trzy, pięć, dziesięć pszczół zaczyna krążyć koło
wylotka i wtedy krok na bok i te wszystkie pszczoły zaczynają wlatywać nagle –„O,
niech pan zobaczy, jak te ładnie pracują, to ta niech będzie rodzina” Dlatego mówię
–pszczołę, która zapamięta już, gdzie jest jej ul, gdziekolwiek by się przeniosło, to
ona i tak wróci do swojego ula. Natomiast te wszystkie młode pszczoły, które jeszcze
nie dokonały oblotu, oblecą się w nowym ulu, w tym odkładziku, w tej nowej rodzince.
No i wtedy już tam zostają.
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